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Wiadomości zagraniczne.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
Z  W a r s z a w y ,  dnia 18- Kwietnia.

Najjaśniejszy Cesarz i Król Jrnć raczył przez  
pos tanowien ie  z dnia i .  Kwietnia  r. b. p o w o ­
łać do  s tałego zasiadania w Radzie  (Stanu 
Królestwa: Franciszka H r .  Potockiego ,  r zeczy ­
wistego R a d c ę  S ta n u ,  P rezesa  Komrnissyi  
Wdz twa  Mazowieckiego,  o raz  Stanis ława K o s ­
sakowskiego,  R a d cę  Stanu,  należącego do M i -  
n i s t e ryum spraw zagranicznych  Cesarstwa,

W c zo r a j  r ano o  godzin ie  wpó ł  do 5 w po- 
żądanern zd rowiu  wróci ł  z Pete rsburga  J O .  
Fe ldmarsza łek,  X ż ę  W a r s z a w s k i ,  Namies tn ik  
Królewski.

Z  d n i a  19. K w i e t n i a .
Onegd a j  cz łonkowie  r zą d u ,  Genera łowie ,  

Urzędnicy władz wszelkich,  oficerowie i wiele 
innych znakomi tych o s ób ,  na  powitanie J O ,  
Feldmarszałka,  Xcia Warszawsk iego ,  na poko ­
jach zamkowych ,  złożyli  M u  swe uszanowanie .

Sądownic two  u nas  zap ro wa dzo ne  zostało 
w roku i§o8 i od tego czasu nastąpi ły w niern 
rozmaite zmiany .  Ziąd utworzyła się his torja 
sądownictwa krajowego,  polegająca na p ie rwia­
s tkowym z a p r ow a dz e n iu ,  rozw in ięc iu  i kolej ­

nyc h  zmianach  o n e g o ź ,  której  systematyczny  
wykład nade r  był po żą da ny m ,  tak dla po t rze ­
by  praktycznej ,  jak dla użytku prawodawczego.  
Z  wielką przeto przy jemnośc ią  ot r zymal iśmy 
wiadomość ,  iż pracą tyle dla kraju uży tec zną  
zajął  się W .  A u g u s t  H e j l m an ,  P o d p r o k u r a t o r  
przy Sądzie Ap p e l l a c y jn y m  Króles twa P o l ­
sk iego,  i źe  dziełko j ego  noszące ty t u ł :  „ O  
sądownictwie w Królestwie Po l sk iem“  będące  
już pod prassą,  wyjdzie z d rukarni  Komrnissyi  
R zą do w ej  Sprawiedl iwości  w pierwszej  p o ło ­
wie Czerwca r. b. P i smo to obe j muje  w scze- 
gólności  historją o  wp rowadzen iu ,  pierwiast­
kach i zmianach sądownictwa tak z w y c z a j ­
n e g o  jak a d m i n i s t r a c y j n e g o ,  w ed łu g  3 
epok  wynikłych z ustawy Xiystwa W a r s z a ­
wsk iego,  z ustawy Królestwa Polskiego i p ra-  
wodawstw se jmowych ,  nako.niec z Statutu o r ­
gan icznego  t e mu ż  Króles two obecn ie  n a d a n e ­
go.  O bo k  tego znajduje się w niern ogó lny  o- 
braz  sądów zwycza jnych  i admin is t racy jnych,  
rozdział  o instytucyi P rokurato rów Kró lew­
skich i Prokuratoryi  generalne j ,  wywód  o w e ­
w nę t r z ny m  składzie wszelkich magisi ratur  są ­
downiczych  i o jawności  sądownictwa zwyczaj­
nego ,  Praca  ta jest w wielkiej części wyp ły ­
w e m  praktyki sądowo-admin i s t r acy jne j  cy w i l ­
nej ,  t udz ież  k ryminalnej ,  za tem o b ie cu j e  b e z ­
poś redn ią  uży teczność  praktyczną,
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E  o s s y a.
Z  P e t e r s b u r g a ,  d,  26.  Marca (8,  Kwie t . )

Ukaz  R zą dz ące go  Serialu 1. Depar tamentu:  
„ N a  zdanie  Korni tetu~RP,  Mini strów,  N .  C e ­
sarz J inć ,  14. Października 1833,  roku,  raczył  
rozkazać:  przy nowern urządzen iu  w g u b e r ­
n iach W i l eń sk i e j ,  Grodz ieński e j ,  Mińskiej  i 
o b w o d z i e  B iałostockim G i m n a z y i ,  a przy n i e ­
których i pensyi  sz lache tnych,  nadać u c z n io m  
i  jednych i drugich preroga tywy ,  zawarte w U -  
stawie zakładów na uk ow yc h  3. Grudnia 1828-,  
w  §§.  234. ,  235 . ,  236.  i S37 , ,  z tą tylko różn i ­
cą,  iżby,  zamiast zna jomości  greck iego  języka,  
w ym aga ne j  w §. 23b-» dla o t r zym an ia ,  pr*y  
wyjściu,  rangi  14. klassy, za sto sować  to pra-wo 
do  tych,  którzy,  prócz  odznaczen ia  s ię w e  
wszystki ch innyc h  naukach i dobrych obycza ­
jach, dadzą d o w ó d  zup e łne j  zna jomośc i  języka  
rossyjski ego i ce lujących w jego literaturze p o ­
s t ępów.  T e r a z ,  na zdanie  tegoż Komi te tu ,  
N- Pan,  20. L u t e g o  b. r., toż  prawidło rozcią­
gnąć  raczył na u czn ió w  p od o b n y ch  zak ładów  
w  gubern iach Kijowskiej,  Wołyńskiej  i Po d o l ­
sk ie j ,  na l eżących  dp okręgu  na u k o w eg o  K i ­
jow sk i ego ."

Ostatni emi  dn ia mi  rozeszła s ię tu w stol icy  
pog łoska  o zamordowaniu  w łaźni  niejakiejś 
kob ie iy .  Z  tego p o w o d u  u m ie szc zo ne  zostało  
w gazetach nast ępne  o g ł o s z e n i e :  „ O b e r - P o
ł icmejster P e ter sbu rga , z obowiązku  urzędu  
s w e g o ,  przewodn icząc  s ię 9. punktem 272.  ar­
tyku łu  Us tawy  pol icyjnej ,  uznaje  za potrzebną  
ogłos ić ,  źe w ie ść  o zna l ez ione j  w jakichsiś ła 
źniacb ,  kobiecie  z uciętą g łową,  jest  n i ed o rze ­
czna,  zu pe ł n i e  fałszywa,  u tworzona i rozsiana  
przez  źle  myś l ący ch  ludzi  i ź e ,  po  wyś l edze ­
n iu  tych lu d z i ,  władca ppstąjpi z  n imi  w ed łu g  
prawa,"

T  u r c y a.
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia I I .  Marca,

Gaze ta  turecka don os i  o  zadowolającern u-  
kończen iu  przez  P os ł a  Por ty ,  Ą h m e d  F e w z i  
B a s z ę ,  ro zpoczę ty ch  u D w or u  Cesarsko R o s ­
syj sk iego  układów.  N a  wstępi e  u m i e sz c z o n e ­
g o  w tej mier ze  artykułu w m ia n k o w a n o  o czy ­
n i o n y c h  w Ro ssy i  dla A b m e d  Baszy honorach ,  
tudz i eż  o u dz i e l on ych  n i ed a w n o  przez D w ó r  
Cesarsko -Rossy j sk i  i W ys ok ą  Portę  wzaje­
m n y c h  podarunkach ,  a na końcu w y r a ż o n o :  
„ G d y  w s p o m n i o n y  Basza,  po l e ce n i e  Wysok ie j  
Po r ty  wz g l ę de m  wschodn ie j  granicy państwa,  
zm n ie j s z en ia  kontry bucyi  w o je n n e j ,  jakoieź  
w z g lę d em  haraczu mającego  s i ę  opłacać  przez  
X ig s t w a  M ul tan  i W o ł o s z c z y z n y ,  oraz co s i ę  
t yczy  orgarrizacyi t yc hż e ,  w y p e łn i ł  w sposób  
zadowola jący ,  wyjechał  o n  drugiego  dnia  świąt  
B e ir a m u z  Peter sburga,  i  udał  s i ę  l ą d em  w p o ­

droż do  S tambułu .  Wkr ótce  zatem nastąpi  
wymiana  d o k u m e n t ó w  wzg lęd em ostatnich u-  
k lad ów ,  tudzi eż  wyjście wojsk rossyjskich z tych 
X i ę s t w ,  i m ia n ow an ie  n o w y c h  Hospodarów,"

S z j v a j c a r y  a.
M e r k u r y  S z w a b s k i  donos i  z  gór  Jura 

z  d.  I I .  Kwie tn ia :  „ Z  jaką odpo wied z ią  PP,  
H e s s  i He ge l t s c hw e i c er  z B e rn u  do Zurych  
wróci l i ,  jest d o tyc hc za s^ jak k o lw iek  r ó żn e  o 
l e m  były podan ia  gaze t  i l i stów prywatnych,  
j ednak tajirnnięą.  Po n ieważ  Bern obecn ie  
ż a d n e g o ,  ani  j i ózorpego  nie  ma p o w o d u  do 
ze z w o le n i a  na dłuższy pobyt  Po laków na zit-  
mi Bernskiej ,  oczek iwa no  w ięc  powszechn ie ,  
źe Miasto Se jmu wśród takowych okol i czności  
Stan ten n i e z w ło c z n i e  d o  oddalenia wspomnio-  
Pych  w ygn ań ców  kategorycznie w ez wi e  i w ra­
z ie  wzbraniania się j ego,  natychmiast  spręży ­
stych środkow ku poparciu  rozrządzen ia  wię­
kszości  ka nto nó w uży je .  W sz a k że  oczekiwa*

, n ie  to wcale  s i ę  n i e  z i śc i ł o i Mias to  Sejmu  
wol i  (bo  to o b e c n ie  żadnej  nie  u lega wątpli­
wośc i )  wzg l ęd em tej sprawy w dyp lomatyczne  
w cho dz i ć  uk łady ,  której załatwienie  teraz li 
tyjko przez en erg i czne  działanie  nastąpić m o ­
że.  T o  oc iąg an ie  s i ę  najwyższej  władzy zwią ­
zkowej nastręcza naturalnie  po le  do najdz iwa­
czn ie j szych  d o m y s ł ó w ,  i wszyscy ł amią  sobie  
g ło w y  , aby dojść przyczyn  takowego  post ępo ­
wania.  My: ani  daleki ego odgadnienia  tak ta­
jemnicze j  polityki doświadczać fiie c h ce m y ,  ile 
źe  przekopani  j es t eśmy,  ź e  ta tajemnica wkró­
tce s ię wykryje i każdy o s łu sznośc i  przyczyn,  
skłaniających Miasto Sejmu do tego działania,  
sądzić potrafi. Nad; uzbrajaniem wojska ze  
strony B ern u  robią w Szwajcaryi  s zydercze  u-  
w a g i : czy krok ten u c z yn io n o  dla zapob ieże ­
nia reakeyorn,  czy  też on  jest w  styczności  
z  sprawą P o la k ó w ,  to czas dop iero  wyjaśni ,

N i e m c y .
Z  H a m b u r g a ,  dnia 7. Kwietnia .

Gaze ty  tutejsze zamykają następujące pismo  
z  Petersburga z  d. 5, Kwtn.  (?) „Zdaje  s i ę ,  źe  
prassa Ang ie l ska  i Francuzka s z cze gó l ne  w tem 
znajdują z a d o w o l e n i e ,  wytrwać w swojem ra* 
wy nu rz on em  zdaniu o pytan iu  Wschodn iera ,  
jakkolwiek jej s i ę  n i e  udało ,  ujrzyć je potwier­
dz on e  i u sprawiedl iwione  przez wypadki same,  '  

B ez in te r e s ow n o ść  polityki Rossyjskiej jest dla 
dz iennikarzy  o b y d w ó c h  krajów problematem,  
którego  ani  pojąć ani  wystawić  sob i e  ni eumie-  
ją, a po n ie w aż  ta też wbrew s i ę  sprzeciwia o-  
g łaszanym prze2 n i ch  d o m y s ło m  i przeduczu-  
c io m ,  zdaje s i ę  im być  rzeczą najdogodniejszą  
powątp iewać  o  tej  bez in tere s sownośc i  i pob u-



H i  onej wprawić W podejrzenie* lubo wypadki
w ostatnich czasach wybitnie dowiodły, źe tym 
gazeciarzom na duchu jasnowidzącym zupeł-  
nie zbywa, Z  drugiej strony udawają oni ,  j a­
koby zawarty między Rossyą i -Turcyą traktat 
bylskutkiemdyplomatycznej  interwencyi Frań-  
cyi i Angl ii  i źe mniej więcej przez energi ­
czny sposób tłómaczenia się,  jakiego te dw o­
ry przeciw gabinetowi Rossyjskietnu użyły, 
wywołany został. Nie  roszcząc sobie-prawa,  
jakobyśmy tajemnice dyplomatyki przenikać 
mieli, sądzimy jednak, iż moźerny to wynurzyć 
zdanie, źe groźne oświadczenia,  jeżeliby je 
Rossyi czyniono,  Zawarciu wspomnionego tra­
ktatu bardziejby przeszkodziły,  aniźeliby g o  
ułatwiły. Zdanie to hasze opiera się na znajo­
mości, którą o charakterze Cesarza Mikołaja i 
o duchu  rządu jego  posiadamy , który nie ro­
biąc frazesów i nieuwaźając na frazesa, w prze­
konaniu rzetelnem o potędze swojej, swoją 
idzie drogą.  Ostatnia ugoda (na czem się ka­
żdy pozna) nie rna ani najmniejszej Styczno­
ści z warunkami dawniej zawartego traktatu, 
co się stał powodem do protestacyi i uzbra- 
jań wojennych,  których dalsze skutki wszelako 
ca łemu światu są znajome, Stypulacye onej 
dotyczą się traktatu Adryanopoli tańskiego,  o 
którym rozumiemy,  źe na prawnośc i słusznosc 
jego nikt powstawać nie będzie. L ubo D z ien ­
nik Sporów elegią nam zanucił,  źe słaba Porta 
przez potężną Rossyą w istnieniu swojem z o ­
staje bronioną,  zdaje się j ednak,  że tymcza­
sowo rzeczy te odmienić się nie dadzą. ■ Byc 
może,  że przyszłość w łonie swojem mieści e- 
pokę,  w której zgodnie będzie z na turą,  źe 
potężny o protekcyą słabego prosić będzie,  ale 
aż do tej chwili Dziennik Sporów nie raz znaj 
dzie sposobność do zwątpienia o niezawodno­
ści logiki swojej. Gazeta Times  donosi niby 
od korrespondentów w Konstan tynopolu,  źe 
naród Turecki  i Sułtan gorąco pragną,  zrzucić 
z siebie maskę i wyrzec się na zawsze sprzy­
mierza z Rossyą; dalecy jesteśmy od zaprze­
czenia prawa tego narodowi Tureckiemu i 
Sułtanowi, sądzimy jednak,  źe mimo wszelkie 
podszepty natrętnych doradzców, Sułtan i n a ­
ród Turecki  to mocne mają przeświadczenie,  
iż dla nich nierównie korzystniej , żyć w zgo­
dzie z Rossyą, aniżeli sig wyzuć z jej przyjaźni,

JB e l g  i a .
Z  B r u x e l l i ,  dnia 14. Kwietnia.

Władza odebrała onegdaj doniesienie,  źe na 
placu barykad między pospólstwo naboje roz­
dzielają, źe nowe sceny n ie ładu,  łupiestwa i 
spustoszenia, jeśli nie wieczorem d. 14., to je­
dnak w nocy z  soboty na  niedzielę nastąpić

mia ły ,  kiedy podżegacze ludu rprzedewszyst- 
kiem do wielkiego więzienia,  Petits Carmes, 
końcem uwolnienia $wych wspólwinowajców, 
udać się postanowili,'  Wydano więc onegdaj  
do Szefów wszystkich korpusów rozkazy, aby 
wojska swoje mieli pod bronią i liczne patrule 
we wszystkich kierunkach,  mianowicie w p o ­
bliżu więzienia,  wysełali. Gwardya miejska 
z swojej strony także nie została nieczynną;  
wielka część onej posłuszna wezwaniu , osa­
dziła rozmaite punkła.  Podobnież  kazała po- 
licya agentom swoim zwiedzać przez całą noc 
ulice miasta;  800 Wojska ustanowiono pod ra ­
tuszem,  a 50011a małym Sablon ,  posterunek 
przed więzieniem był po tro jony;  dość wszyst­
kich użyto środków i wydano obostrzone ro­
zkazy, Wszakże zostało wszystko jaknajspo- 
kojniej ;  ani j edn o  przyaresztowanie się nie 
wydarzyło.

Z  L e o d y u m ,  dnia 14. Kwietnia.
W  J o u r n a l  d e  L i e g e  czytamy: „Obiega 

w L e o d y u m  pogłoska,  której nie wierzymy. 
Wczora j  i dzisiaj zrana mówiono dużo o za­
machu na życie Króla naszego. Wszystko ka- 
ze  się spodziewać,  źe wieść ta bezzasadną. 
Życzymy tylko, aby jej nie rozsiewano w ka­
rygodnym zamiarze.

b  r a n t  y a,
Z  P a r y ż a ,  dnia 12. Kwietnia.

J o u r n a l  d e  P a r i s ,  a za nim M o n i t o r ,  
zawiera następujące doniesienie o wypadkach 
w Lugd un ie :  „ D n i a  dzisiejszego (II-)  ode­
brał rząd sztafetą depeszę, obejmującą bliższe 
opisanie wypadków z dn.  9. Kwietnia. Skre­
ślony w niej obraz nader jest zasmucający, 
rozlewano albowiem krew francuzką. Zape­
wniają nas jednak jak najuroczyściej,  iź porzą­
dek i prawa zwycięstwo odniosły.  Oto  jest 
rys wypadków dnia tego:  Już  od kilku dni  
przestrzeżone władze rządowe przygotowane 
były na wydarzyć się mającą katastrofę. Wszy­
stko rokowało, źe burzyciele spokojności, utra­
ciwszy wszelką nadzieję zwalczenia w stolicy 
władzy publicznej,  wspieranej przez gwardyą 
narodową i załogę  wojskową,  mieli zamiar 
doświadczać sił swoich na prowincyi. Nieste­
ty ,  'wybrali oni na miejsce rosterek nieszczę­
śliwe miasto Lugdun,  główne siedlisko nasze­
go przemysłu.  Mutueliści mało okazywali 
ochoty do działania podług podanego przez 
burzycieli planu, i aż do tej chwili prawie z zu­
pełną dowiedziono pewnością,  iż tylko * po- 
litycznemi towarzystwami w związku zostający 
robotnicy do anarchistów się przyłączyli. Juz-  
poprżedniego wieczora poczynił waleczny G e ­
nerał  Aymard  swoje przygotowania.  Salę po­
siedzeń Sądu dostatecznie obsadzono,  a z oko*
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l i c y  ś c i ą g n i ę t e m  w o j s k i e m ,  k t ó r e g o  o d d z i a ł y  
j e s z c z e  w c i ą ż  p r z y b y w a j ą ,  w z m o c n i o n o  m i e j ­
s c o w ą  z a ł o g ę  P r e f e k t  f i d a ł  s i ę  n a  p ł a c  S g o  
J a n a ,  a  t o  w  z a m i a r z e  z a s i ę g n i ę c i a  p o t r z e b n e j  
w i a d o m o ś c i  o  p o ł o ż e n i u  r z e c z y  i p o r o z u m i e ­
n i a  s i ę  z  S z e f a m i  s i ł y  z b r o j n e j .  P o n i e w a ż  
s ę d z i o w i e  j u ż  s i ę  b y l i  z y r o m a d z d i ,  a  p l a c  ó w  
z u p e ł n i e  j e s z c z e  b y ł  p u s t y ,  w n o s i ć  w i ę c  b y ł o  
m o ż n a ,  ź e  a n a r c h i ś c i  r a p t e m  t a m ż e  i w  c a ł e j ,  
u i a s s i e  p r z y b ę d ą .  P o k a z a l i  s i ę  t a k ż e  i s t o t n i e  
o  I I .  g o d z i n i e .  J e d e n  c z ł o w i e k  c z y t a ł  p r o -  
k l a m a c y ą ,  a  n i e d ł u g o  p o t e m  j ę t o  s i ę  d o  p o ­
c z y n i e n i a  b a r y k a d ,  P r e f e k t  r o z k a z a ł  n i e -  
z w ł ó c z n i e  t a k o w e  p o r o z r z u c a ć ,  a  G e n e r a ł - M a  
j o r  B u c b e t ,  m a j ą c y  s z c z e g ó l n e  d o w ó d z t w o  
w  d e p a r t a m e n c i e  R o d a n u  i z o s t a j ą c y  p o d  r o z ­
k a z a m i  G e n e r a ł a  d y w i z y i  A y m a r d a , ,  n a t a r ł  z a ­
r a z  n a  z g r o m a d z o n e  t ł u m y  l u d u ,  Z a n d a r m e -  
r y a  w s p ó l n i e  z  p i e c h o t ą  l i n i o w e g o  w o j s k a  p o d  
n a c z e l n i c t w e m  w a l e c z n e g o  P u ł k o w n i k a  C a n u e t ,  
r z u c i ł a  s i ę  z  n a j w i ę k s z ą  g o r l i w o ś c i ą  n a  b a r y k a ­
d y  i r o z r z u c i ł a  t a k o w e  w ś r ó d  ż y w e g o  k a r a b i ­
n o w e g o  o g n i a .  P r e f e k t ,  n i e  o p u s z c z a j ą c y  a n i  
n a  k r o k  w o j s k a ,  p r z y t o m n y  b y ł  t e j  w a l c e .  
W s z ę d z i e  z d o b y w a n o  b a r y k a d y ,  s k o r o  j e  t y l k o  
u t w o r z o n o ;  a l e  p r z y t e m  n i e  o b e s z ł o  s i ę  b e z  
z a b i t y c h  i r a n n y c h .  W o j s k a  s t r a t a  n i e  n a l e ż y  
d o  n a j w i ę k s z y c h .  W a l k a  n a  p l a c u  p r e f e k t u -  
r a l n y m  b y ł a  n a j z a c i ę t s z a .  A n a r c h i ś c i  m o c n o  
s i ę  o b w a r o w a l i  w  n i e  t a k  d a w n o  w y b u d o w a ­
n e j  n o w e j  s a l i ,  a  to  z a  p o m o c ą  r u s z t o w a ń  p o ­
c z y n i o n y c h  d o  u s k u t e c z n i e n i a  b u d o w y .  T r z e ­
b a  b y ł o  d o  p a l i s a d ó w  d a w a ć  o g n i a  z  d z i a ł ,  
a l e  t a k o w e  w k r ó t c e  z b u r z o n o ,  a  u k r y w a j ą c y  
s i ę  z a  n i e m i  a n a r c h i ś c i  d o  u c i e c z k i  z m u s z e n i  
z o s t a l i .  T e r a z  o b s a d z i ł o  w o j s k o  p l a c  c a ł y ,  
a  w  t e r n  r o z p o c z ą ł  s i ę  d ł u g o  t r w a j ą c y  o g i e ń  
k a r a b i n o w y  m i ę d z y  ż o ł n i e r z a m i  a b u n t o w n i ­
k a m i ,  k t ó r z y  s i ę  n a  t a k  n a z w a n e j  g a l e r y i  O r ­
g a n ó w  u s a d o w i l i .  U ż y t o  z n o w u  d z i a ł ,  z d o ­
b y t o  g a l e r y ą  z e  s t r o n y  a l e i  i w o j s k o  w k r o c z y ­
ł o  d o  n i e j .  Z a  p o m o c ą  p e t a r d  w y s a d z o n o  
w  p o w i e t r z e  d o m  j e d e n  z a j ę t y  p r z e z  b u n t o ­
w n i k ó w ,  i z n a c z n ą  l i c z b ę  t y c h ż e ,  c z ę ś c i ą  r a ­
n i o n y c h ,  c z ę ś c i ą  t a k ż e  c a ł k i e m  p r o c h e m  p o -  
m u r z o n y c h  w  n i e w o l ą  z a b r a n o .  Z w y c i ę s t w o  
w s z ę d z i e  b y ł o  n a  s t r o n i e  w o j s k a .  N a  m o ­
s t a c h ,  n a  p l a c u  d e s  T e r r e a u x  i n a  C z e r v y p n o -  
k r z y s k i e m  p r z e d m i e ś c i u  s t a c z a n o  p o j e d y n c z e  
u t a r c z k i .  T o  m i a s t o  z a r o b k o w o ś c i ,  w  k t o r e t n -  
b y  t y l k o  s z e l e s t  w a r s z t a t ó w  b  I s ł y s z a n y ,  gdy *  
b y  s i ę  b u n t o w n i c y  n a  j e g o  z a g ł a d ę  n i e  b y l i  
s p r z y s i ę g l i ,  p r z e z  k i l k a  g o d z i n  p r z e r a ź l i w y m  
h u k i e m  d z i a ł  i k a r a b i n ó w  z a g ł u s z o n e  b y ł o ,  
W o j s k o  d o w i o d ł o  w  p i ę c i o g o d z i n n y m  b o j u  
w y t r w a ł o ś c i ,  k t ó r a  p o w i n n a  b y ł a  o t w o r z y ć  b u n ­
t o w n i k o m  o c z y  i p r z e k o n a ć  i c h ,  ż e  p ł o n n e  b y ­

ł y  i c h  n a d z i e j e  p r z e c i ą g n i e n i a  g o  n a  s w o j ę  
s t r o n ę .  W ł a d z e  c y w i l n e  i w o j s k o w e  u b i e g a ł y  
s i ę  w z a j e m n i e  w  o k a z a n i u  s w e g o  p o ś w i ę c e n i a  
s i ę  i u s i l n o ś c i .  B o l e s n o  n a d e r ,  ż e  i m  t a k ą  
p o c h w a ł ę  o d d a ć  n a l e ż y  ! a l e  z a i s t e  n a l e ż y  s i ę  
s ł a w a  t y m ,  k t ó r z y  w ł a s n e  ż y c i e  n a  n i e b e z p i e ­
c z e ń s t w o  n a r a ż a j ą  d l a  u t r z y m a n i a  p o r z ą d k u  i 
w y j e d n a n i a  p o w a g i  p r a w o m .  W a l k a  s k o ń ­
c z y ł a  s i ę  o  g o d z i n i e  4 .  p o  p o ł u d n i u ,  T y l k o  
t u  i o w d z i e  w  c i a s n y c h  u l i c a c h  w  ś r o d k u  m i a ­
s t a  d a w a ł y  s i ę  j e s z c z e  c z a s a m i  s ł y s z e ć  p o j e -  
d y ń c z e  w y s t r z a ł y .  W o j s k o  o d p o c z y w a ł o .  P o  
o s t a t n i e j  d e p e s z y  n a d t s z ł e j  d n i a  w c z o r a j s z e g o  
( 1 0 )  z r a n a  i z w i a s t u j ą c e j ,  i ż  G e n e r a l  A y m a r d  
s t a l  s i ę  p a n e m  w s z y s t k i c h  p o z y c y i ,  j e s z c z e  r z ą d  
n o w s z e j  w i a d o m o ś c i  t e l e g r a f i c z n e j  n i e  o t r z y -  
m a ł ;  d z i ś  z a ś  k o m u n i k a c y a  p r z e z  S e t n u r  b y ł a  
n i e p o d o b n a .  D e p e s z e  z  w s z y s t k i c h  o k o l i c  
L u g d u n u  d o n o s z ą ,  ź e  w  S t .  E t i e n n e ,  M a c o n  
i D i j o n  z u p e ł n a  p a n o w a ł a  s p o k o j n o ś ć .  J u t r o  
r a n o  s p o d z i e w a j ą  s i ę  t u  p r z y b y c i a  s z t a ł e t y  
z b l i ź s z e r n i  w i a d o m o ś c i a m i  o  w y p a d k a c h  c z w a r ­
t k o w y c h ,

D o  t e g o  d o n i e s i e n i a  d z i e n n i k ó w  m i n i s t e -  
r y a l n y c h  o  z a b u r z e n i a c h  L u g d u ń s k i c h  d o ł ą c z a  
K o n s t y t u c y  o n i s t a ,  c o  n a s t ę p u j e :  „ D e p e ­
s z e ,  z  k t ó r y c h  d o n i e s i e n i e  t o  u m i e s z c z o n o ,  
p r z y w i e z i o n e  t u  z o s t a ł y  w c z o r a j  z r a n a  p r z e z  
j e d n e g o  n ą  o r d y n a n s i e  b ę d ą c e g o  o f i c e r a ,  k t ó ­
r y  z  L u g d u n u  d .  9 .  o  g o d z i n i e  10 .  w i e c z o r n e j  
w y j e c h a ł .  O b e j m u j ą  o n e  r a p o r t  G e n e r a ł a  A y -  
m a r d a  d o  M i n i s t r a  w o j n y  i l i s t  P r e f e k t a .  M y  
z  n a s z e j  s t r o n y  m o ż e m y  j e s z c z e  u z u p e ł n i ć  ó w  
w y c i ą g  k i l k u  b l i ź s z e m i  s z c z e g ó ł a m i ,  j a k i e  
w  c i ą g u  d n i a  t e g o  J o  w i a d o m o ś c i  d o s z ł y .  Z d a ­
j e  s i ę ,  ż e  r o b o t n i c y  w  z u p e ł n i e  u o r g a n i z o w a -  
n y c h  k o l u m n a c h  p o s u w a l i  s i ę  n a p r z ó d  k u  p a ­
ł a c o w i  s p r a w i e d l i w o ś c i ,  o b w i e s z c z a j ą c  z a m i a r  
b r o n i e n i a  s t o j ą c y c h  w ł a ś n i e  p r z e d  s ą d e m  b r a c i  
s w o i c h ,  t a k  j a k  z  d r u g i e j  s t r o n y  s ę d z i o w i e  
p r z e z  w o j s k o  b r o n i e n i  b y l i .  W i e l u  z  p o m i ę ­
d z y  t y c h  r o b o t n i k ó w  b y ł o  u z b r o j o n y c h .  G d y  
w s z y s t k i e  p o p r z e d n i e  w z y w a n i a  t y c h ż e  d o  o d ­
d a l e n i a  s i ę  b y ł y  b e z s k u t e c z n e m i , p r z y s z ł o  d o  
k r o k ó w  n i e p r z y j a c i e l s k i c h  i 2 5  ż o ł n i e r z y  t ak  
r a n i o n o ,  ź e  s i ę  d o  w a l k i  z u p e ł n i e  n i e z d a t n y m i  
s t a l i .  T y m  w y p a d k i e m  o b u r z o n e  w o j s k o  p o ­
t ę ż n i e  n a c i e r a ć  z a c z ę ł o ,  a l e  i r o b o t n i c y  z  s w e j  
s t r o n y  z  w i e l k ą  ń i e u s t r a s z o n o ś c i ą  u m y s ł u  s t a ­
w i a l i  o p ó r .  W s z y s t k i e  s w e  p o r u s z e n i a  u s k u -  v 
t e c z n i a f i  w  z u p e ł n y m  p o r z ą d k u  i s t o s o w a l i  s i ę  
j a k  n a j s k r u p u l a t n i e j  d o  w y d a w a n y c h  r o z k a z ó w .  
Z m u s z e n i  u s t ą p i ę  p r z e d  n a t a r c z y w o ś c i ą  a r t y -  
l e r y i  s z u k a l i  s c h r o n i e n i a  w  c i a s n y c h  u l i c a c h  
w  ś r p d k u  m i a s t a  p o ł o ż o n y c h ,  a  s z c z e g ó l n i e j  
W u l i c y  M e r c i ę r e ,  g d z i e  t r u d n o  b y ł o  d o  n i c h  
d o s t ą p i ć .  L i c z b ę  r o b o t n i k ó w  w  w a l c e  u d z i a ł
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m a j ą c y c h  p o d a j ą  n a  7 — 8 0 0 0 .  S t r a t a  i c h  b y ł a  
b a r d z o  z n a c z n a .  D e p e s z e  n i e  w y m i e n i a j ą  
w p r a w d z i e  l i c z b y  z a b i t y c h  i r a n n y c h ,  a l e  n a ­
d e s z ł y  t u  l i s t  k u p i e c k i  w y r a ż a :  „ O s i ą g n ę l i ś m y  
t u  d z i s i a j  w i e l k i e  k o r z \ ś c i ,  a l e  t e  b a r d z o  d r o ­
g o  o k u p i o n e  z o s t a ł y .  N a  p l a c u  B e l l e c o u r  c h c i a ­
n o  p o d o b n o  p r o k l a m o w a ć  R z e c z p o s p o l i t ą .  P r z y  
o d e j ś c i u  d e p e s z y  s k o n c e n t r o w a l i  s i ę  b u n t o w n i ­
c y  w  u l i c y  s t y k a j ą c e j  s i ę  z  p a ł a c e m  A r c y b i ­
s k u p i m .  D o  t r z e c h  p r z e z  n i c h  z a j ę t y c h  d o ­
m ó w  d a n o  o g n i a  k a r t a c z a m i ;  w  j e d n y m  z  t y c h  
z a b r a n o  1 5 0  w  n i e w o l ą ,  a  m i ę d z y  t y m i  b y ł o  
w i e l u  r a n n y c h .  C h o c i a ż  g w a r d y a  n a r o d o w a  
n i e  j e s t  t u  u o r g a n i z o w a n a , p r z e c i e ż  z n a c z n a  
i l o ś ć  o b y w a t e l i  w  m u n d u r a c h  w m i e s z a ł a  s i ę  
p o m i ę d z y  w o j s k o ,  k t ó r e  s i ę  k a ż d e j  p o n ę c i e  
o p i e r a ł o .  “

W  N a t i o n a l  w y c z y t u j e m y :  „ W  ś r o d k u  
L u g d u n u  j e s t  u l i c z e k  m a ł y c h ,  d o k ą d  r o b o t n i ­
k ó w  z a p a r t o ,  b e z  l i k u .  L u d z i e ,  z n a j ą c y  d o k ł a ­
d n i e  p o ł o ż e n i e  L u g d u n u ,  z  k r ó t k o ś c i  p i e r w s z e j  
t e l e g r a f i c z n e j  d e p e s z y  z t a m t ą d ,  w y p r o w a d z a j ą  
w n i o s e k ,  ź e  w o j s k o  r ó w n i e  j ak  w  L i s t o p a d z i e  
J 8 3 1 T‘ z  w i ę k s z e j  c z ę ś c i  m i a s t a  w y p a r t e  z o ­
s t a ł o .  W s z a k ż e  n i e  c h c e m y  s i ę  z a p u s z c z a ć  w  
d o m y s ł y ,  k t ó r e  w  ś r ó d  o b e c n y c h  o k o l i c z n o ś c i  
n i e c o  s ą  n i e b e z p i e c z n e .  P r z y p o m i n a m y  s o ­
b i e ,  ź e  n a m  w  L i p c u  1 8 3 2  r .  w y r z u c a n o ,  ż e ­
ś m y  d o  ó w c z a s o w y c h  z a b u r z e ń  p r z e d  d w o m a  
t y g o d n i a m i  z a c h ę c a l i .  N i e  w y m k n i e  s i ę  n a m  
z a t e m  a n i  j e d n o  s f o w k o ,  z  k t ó r e g o b y  m o ż n a  
b y ł o  w n i o s k o w a ć ,  ż e ś m y  z  z a s m u c a j ą c y c h  w y ­
p a d k ó w  w  L u g d u n i e  k o r z y ś ć  j a k ą  d l a  n a s z e j  
s p r a w y  c z e r p a ć  c h c i e l i .  O d  c h w i l i  w y j ś c i a  
p r a w  p r z e c i w  w y w o ł y w a c z o m  p u b l i c z n y m  i 
s t o w a r z y s z e n i o m ,  r z e c z y  t a k i  w z i ę ł y  z w r ó t ,  i ż  
d l a  k a ż d e g o  p o c z c i w e g o  c z ł o w i e k a  n i e p o d o b n ą  
b y ć  n a d a l  n e u t r a l n y m  m i ę d z y  r z ą d e m  i j e g o  
p r z e c i w n i k a m i .  N i e  c h c e m y  j e d n a k  p o b u d z a ć  
d o  p o w s t a n i a ,  r o z u m i e j ą c ,  z e  r z ą d  n a  s i ł a c h b y  
z y s k a ł ,  g d y b y  s i ę  s t a ł  s t r o n ą  n a p a s t y w a n ą .  
J e s z c z e  n i e  w i e m y ,  j a k  s i ę  w a l k a  w  L u g d u n i e  
r o z w i n ę ł a ;  ż y c z y m y  j e d n a k ,  a ż e b y  s p r a w c y  
p r a w a  p r z e c i w  s t o w a r z y s z e n i o m  p r z y  t e j  s p o ­
s o b n o ś c i  p o d w o j n ą  o d p o w i e d z i a l n o ś c i ą  m o r a l ­
n e g o  w y z w a n i a  i m a t e r j a l n e j  n a p a ś c i  s i ę  o b a r ­
c z y l i . "  G a z e t t e  d e  F r a n c e  p o w i a d a :  „ S t o l i c a  
b y ł a  w c z o r a j  i d z i s i a j  w  s k u t e k  w i a d o m o ś c i  
z  L u g d u n u  w  w i e l k i e j  t r w o d z e .  T o  w i ę c  ( t a k  
s i ę  a l b o w i e m  p y t a j ą )  o w o c e  r e w o l u c y i  L i p c o ­
w e j ?  T y l k o  z w o ł a n i e  n a r o d u  z d o ł a  F r a n c y ą  
z  t e g o  o k r o p n e g o  p o ł o ż e n i a  w y b a w i ć .  B i a d a  
m ę ż o m  s t o j ą c y m  u  s t e r u  z a r z ą d ó w ,  j e ś l i  t e g o  
w y b i e g u  n i e  u ż y j ą .  O k o l i c z n o ś c i  i s t o t n i e  s u ­
r o w e .  O b y  o  t e r n  n i e  z a p o m i n a n o ,  ź e  c h o ć  
w  L u g d u n i e  z w y c i ę s t w o  o d n i o s ą ' ,  z w y c i ę s t w o  
t o  j ę d n a k  z  k o r z y ś c i ą  w  l i s t o p a d z i e  1 8 3 1  r ,  j

w L ipcu  1832 r. d o p i ę t ą  p o r ó w n a n e m  b y ć  n ie  
m o z e .  W t e n c z a s  s ą d z o n o ,  ź e  j e d n a  w y g r a n a  
w s z y s t k o  s t a n o w i ;  t e r a z  p r z e k o n y w a j ą  s i ę ,  ź e  
o n a  n i c z e g o  n i e  r o z s t r z y g a  i ź e  c o d z i e n n i e  
c i ą g l e  z  g o r s z e m i  w i d o k a m i  o d  p o c z ą t k u  z a ­
c z y n a ć  t r z e b a .  N i e  d o w o d z i ź  t a  o k o l i c z n o ś ć  
p r z e w r o t n o ś c i  o b e c n e g o  s y s t e m a t u ?  n i e  p a r a l i *  
z u j e ź  o n a  n a d z i e j e  w s z y s t k i c h  t y c h ,  k t ó r y m  
s i ę  p o d  t y m  s y s t e m a t e m  o  p o r z ą d k u  i  s z c z ę ­
ś c i u  m a r z y ? "

Z  d n i a  13.  K w i e t n i a .
N o c y  z e s z ł e j  p r z y a r e s z t o w a n o  t u  o k o ł o  2 0  

o s ó b ,  m i ę d z y  t e m i  g ł ó w n e g o  r e d a k t o r a  T r y ­
b u n y ,  P a n a  M a r r a s t ,  P P .  G u i r a r d ,  B e a u m o n t ,  
R e c u r e ,  D e j a r d i n s ,  L i s b o n n e  i i n n y c h .  P a n a  
C a v a i g n a c ,  p r z e c i w  k t ó r e m u  t a k ż e  r o z k a z  a r e ?  
s z t u  w y d a n o ,  n i e  z a s t a n o  w  d o m u .

M e s s a g e r  d z i s i e j s z y  d o n o s i ,  ź e  p u ł k i  k o n .  
s y s t u j ą c e  w  B e f o r d  w  D e p a r t a m e n c i e  g ó r n e g o  
R e n u  o f i c e r ó w  s w o i c h  w y g n a l i  i R z e c z p o s p o -  
l i t ą  p r o k l a m o w a ł y .  J o u r n a l  d e  P a r i s  z b i j a  
j e d n a k  t ę  w i a d o m o ś ć ,  j a k o  s z c z e r e  k ł a m s t w o ,

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  d n i a  u .  K w i e t n i a .

M o r n i n g  P o s t  p o w i a d a ,  i ż  X i ą ź ę c i a  T a l ­
l e y r a n d a  z  u r z ę d o w a n i a  p o s e l s k i e g o  o d w o ł a n o ,
1 z e  l e n ź e  z a  k i l k a  d n i  p o w r ó c i  d o  P a r y ż a .  
G ł o s z ą  ź e X i ą ź ę  w  ś r o d ę  w i e c z o r e m ,  g d y  w ł a ­
ś n i e  k i l k u  c z ł o n k ó w  c i a ł a  d y p l o m a t y c z n e g o  
b y ł o  u  n i e g o  n a  o b i e d z i e ,  o d e b r a ł  d e p e s z ę  
H r a b i e g o  R i g n y , w  k t ó r e j  m u  o d w o ł a n i e  j e g o  
o z n a j m i o n o .  0

G a z e t a  T i m e s  o d e b r a ł a  o d  s w e g o  K o r r e -  
s p o n d e n t a  z  B r u x e l l i  n a s t ę p u j ą c e  d o n i e s i e n i e :  
S i r  R o b e r t  A d a i r  w i d z ą c ,  j a k  p r z e z  c a ł ą  g o ­
d z i n ę  ł u p i o n o  i p u s t o s z o n o  n a p r z e c i w  j e g o  
p o m i e s z k a n i a  p o ł o ż o n y  p a ł a c  X i ę c i a  L i g n y ,  
a  w ł a d z e  n a j m n i e j s z e g o  n i e  u c z y n i ł y  k r o k u  
d l a  z a p o b i e ż e n i a  t e m u ;  w i d z ą c  d a l e j ,  ź e  n a d e ­
s z ł a  n a r e s z c i e  s t r a ż  s p o k o j n i e  p r z e d  P a ł a c e m  
s t a n ę ł a  b e z  s p r z e c i w i a n i a  s i ę  d a l s z e m u  p u s t o ­
s z e n i u ,  i  d o w i e d z i a w s z y  s i ę ,  i ż  p u s t o s z e n i e  t o  
p o d ł u g  z u p e ł n i e  u o r g a n i z o w a n e g o  i  d a l e k o  
r o z g a ł ę ź o n e g o  p l a n u  p r z e d s i ę w z i ę t o ,  u d a ł  s i ę  
d o  M i n i s t e r s t w a  w o j n y ,  w  k t ó r e m  s i ę  w ł a ś n i e  
R a d a  S t a n u  z e b r a ł a ,  i o ś w i a d c z y ł ,  i ż  k ł a d z i e  
o d p o w i e d z i a l n o ś ć  n a  R z ą d  b e l g i j s k i  z a  w s z e l ­
k i e  n a d w e r ę ż e n i a  b e z p i e c z e ń s t w a  p o d d a n y c h  
a n g i e l s k i c h ,  z n a j d u j ą c y c h  s i ę  w  B r u x e l l i  i  z a  
u b l i ż e n i e  n a l e ż n e g o  p o w a ż a n i a  p o s e l s t w u  K r o i  
l a  W i e l k i e j  B r y t a n i i ,  W y z n a ć  p r a w d ę  n a l e ż y ;  
ź e  s t a r a n i a  p o s e l s t w a  a n g i e l s k i e g o  w i e l e  s i ę  
p r z y ł o ż y ł y  d o  b e z p i e c z e ń s t w a  o s ó b  i w ł a s n o ­
ś c i ą  P o s t ę p o w a n i e  t a k  S i r  R o b e r t  A d a i r ,  j a k o  
t e ż  j e g o  S e k r e t a r z a  S i r  J e r z e g o  H a m i l t o n a  w  
c a ł g t u  t e m  zdarzeniu b y ł o  n a d e r  zaszczytne.
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tam d. a i .  Marca D o n ę  Izabe l l ę  jako K ró l ow ę  
hiszpańską,  i z  wielką okazałością ob cho dz ono  
wstąp ienie  jej na tron.

Lis ty z Rio J a ne i r o  d o n o s z ą ,  iż Regencya  
brazylijska ogłosi ła d ,  ‘io.  Stycznia P anó w  
Garries da Silva i A z e v t d o  za utrącających 
p r aw o  obywatelstwa,  za to, iź bez pozwolen ia  
r ządu  weseli w s łużbę  portugalską.

X i ą i ę  W e l l i n g to n ,  jako nadzorca pięciu por- 
tow,  przybył  onegdaj  do D o v e r ,  gdzie r o z p o ­
czął  zwykłe swoje czy nnośc i ;  po p ie rwszem 
pos iedzen iu  obejrzał  por t  i szańce.  Na p ier ­
wszy tydzień miesiąca Cz er w ca ,  kiedy wspo- 
in n io n y  X ią ź ę  ma być ins t al lowany na urząd 
Kanc lerza  U niw ersy te tu  w O x f o r d ,  najął  o n  
w t a me cz ny m mieście j eden  z najwspan ia l ­
szych pałaców za tooo fun tów szter l ingow.

Mnie ma ją ,  i i  G ene ra ł  porucznik Pe regr ine  
Mai t l and  będz ie  mi an ow any  dowodzcą  wojska 
i r landzkiego  w miejsce P a n a  Hu ssey  V y v y a n  
i i e  szwagier  jego L o r d  Arthur  L e n n o x  b ę ­
dzie  m u  p r zy d a n y  jako Sekretarz.

B a r o n  Fa g e l  p rzybył  z Ro i t e r d am u  do  tu- 
tejszej  stolicy; m n ie m a ją ,  i i  po dr óż  j e go  n i e ­
m a  ce lu  pol i tycznego.

O d  d. a r .  do 27. Marca p o s ł a no  ztąd tylko 
10,000 uncyi  s rebra  do  H a m b u r g a ,  a 870 do 
Ro t t e rdamu.

O neg da j  p rzybył  do Por t smouth statek p a ­
rowy L i g h t n i n g ,  k tó ry  d.  18. z. m.  wyp łyną ł  
z  L i z b o n y ,  i na  k tó ry m się  znajduje  L o r d  
Wi l l i am Russel-  

W e d ł u g  osta tnich don i es i e ń  z B u e n o s -Ay­
res, n o w y  władca V iam o n te ,  oraz Mini s t rowie 
j e g o  Garcia i G u i d o ,  posiadają powsze chn e  
zaufanie .  Garcia,  mini s te r  s k a r b u , za jmował  
$ię kilku zb aw ien ne mi  rozporządzen iami ,  jako 
to: względem obrachowania  d ługó w banku  n a ­
r o d o w e g o ,  i wzg lędem znies i enia  p ien iędzy  
pap ie rowych .  Miał  t ak ie  rozpocząć układy 
z  najznakomi tszerni  d o m a m i  hand lowe mi  an-  
gielskiemi,  ce lem pozyskania  środków, p o t r ze ­
b n y ch  do  usku tecznien ia  zamys łów jego.

O d  czasu wstrząśnień,  jakich dozna ły  in te -  
reBa p ie n ię ż n e  w kraju Z je dn ocz ony ch  S tanów 
pó łn oc n e j  A m e r y k i ,  96 banków tamecznych  
ws trzymały wypłaty sw o je ,  a wiele in ny ch  
zna jdu je  się w chwie jącym stanie.

D o n o s z ą  z A le x a n d r y i :  „S łychać ,  i i  Cesa r ­
sko • Rossyjski  K o n s u l ,  P u łk o w n ik  D u h a m e l ,  
n ie  przy ją ł  konia  i fu t r a ,  które M o h a m e d  Al i  
of iarował  m u ,  jak zwycza jnie  każd em u Kon-  
sulowt.  _ Su ł tan  i ą d a  od  M o h a m e d a  Alego  
50,000^k ies ,  7000 już  leżą w pog o to w iu  do o- 
de  słania,  jeźli spoko jność się ut rzyma.  Moha-  

A l i  oświadcza swe z a d o w o l e n i e f i i  jes t

teraz p łacącym haracz,  nie  zaś p o d d a n y m  P o r ­
ty;  wszelako uzb ro jen ia ,  którę n ie u s t a n n ie  
czyni ,  każą powątpiewać o szczerości  tych 
oświadczeń.”  -

A m e r y k a .
Z  N o w e g  o - J o  r k u ,  dnia 1. Marca.

P re zyd en t  Z iednoczor iych Stanów A m er y k i  
p ó ł n o c n e j ,  Gene ra ł  J a ck so n ,  kazał  wszystkie 
depozy ta r ządowe  wziąć z Banku Sianów Zje­
dnoczonych .  Z  p o w o d u  t e g o ,  daf się nagle 
uczuc, wielki niedosta tek p ien iędzy p om ię dzy  
wszystkiemi klassatni.  Roz ma i te  zg romadzen ia  
i komitety z N o w eg o  J o r k u ,  Filadelfii Balti­
m o r e  i i nnyc h  miast ,  wysyłały kilkokrotnie d e ­
pu to w an yc h  do P re z y d e n ta ,  aby cofnął  roz­
porządzen ie  i dał  zezwolenie swoie na  odno ­
wienie p rzywile iów Banku.  N ieu kon ten tow a-  
n ie  do szło do  tego stopnia,  i e  P rezes  codzien-  
nie  o t r zymywał  listy bez podp isu,  grożące m u  
śmierc ią ,  jezli krok rządu cofn ię tym nie bę ­
dzie.  G d y  w r< szcie d.  14. L u t e g o  r. b. przy­
była depu tacya rzemieś ln ików i robotników 
z No w eg o  Jo rku ,  a Gene ra ł  otwarcie jej oświa- 
d c z y ł , i i  prywi lei e Banku uważa za naj szko­
dl iwsze dla k r a ju ,  i e  nigdy na od no w ien ie  ich 
nie  zezwoli ,  i i e  jest  n i eprzy jac ie lem wszyst­
kich ba nk ów  i operacyi  tego r o d z a iu ,  zda ła  
deputacya ta w d. 24, Ł u t .  r. b. s tosowny rap­
por t ,  p o cz em  uch w al o n o  co n as tęp u je :  1)
„ Z g r o m a d z e n ie  m n i e m a ,  i i  przykry stan,  
w jakim się  wszystkie klasśy zna jdu ią ,  p o ch o ­
dzi z wdan ia  się P re zyd en ta  do u r egu lowan ia  
cyrku lacyi ,  co jest  p rzec iwnym ustawie.  2)  
Sposób ,  w j akim władza wykonawcza p rzyw ła ­
szczyła sobie  rozrządzanie p ieniędzmi  rządo- 
w e m i ,  okazu ie  dążność d o  sa m o w o ln o ś c i , 
i d o w o d z i , i i  pos tanowiła kierować abminis t ra -  
cyą bez  wzg lędu  na  ustawę zasadniczą i p ra­
wa krajowe.  3.) 30 osób  ma  być obrany ch  
na członków wydzia łu  powsze chn e j  pomyś lno­
ści ,  który będz ie  u p o w a ż n io n y m  p o r o zu m ie ć  
się  z  K o mi te te m un i j ,  wejść w związek ze  
wszystkiemi Kommissyemi  us ta now ion em i  dla 
ulgi w publ iczne j  n iedo l i ,  i użyć ,  wszelkich 
środków,  jakich u zn a  po t rzebę,  dla zapew nie ­
nia r ządu  krajowego wed łu g  zasad,  ustanowić-  
n yc h  p r zez  konstytucyą.  4)  Nies to sow ne  pos­
tępowanie  G ene ra ł a  Jackson  względem d e p u ­
tow any ch  rzemieś lników i robo tn ikó w tutej­
szego  miasta,  ubl iża wysokiej  j ego  dostojności* 
jako Pre zyd en ta  Ziednoczor iych  S ta n ó w ,  i o- 
b r a ia  całą korporacyą ,  podpisuiących petycyą.  
Co eię tycze P an a  Martin V a n  B u r e n ,  nie-  
brzyzwoj te  i wcale grubiańskie przyjęcie ,  ja­
kiego pe łnom ocn icy  nasi u n iego doznal i ,  do< 
Wodzi,  i i  klassy robocze i pr zemys łowe  ża d n e­
go  szacunku u n ie go  n ie  m a j ą , ”
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Rozmaite wiadomości.

Z K r a k o w a .  —  D w a osta tn ie  to m y „ R o ­
czników naukowego  towarzystwa krakowskiego 
to jest :  X I V .  i X V . ,  zawierają nas tępujące  
przedmioty:  W  tomie X I V . ,  odb i tym r, 1831 
są umieszczone :  1) Glo s  S. Gir t lera na pub l i -  
czne in pos iedzen iu  z d.  14. 1829. 2) Dodatek 
do rozprawy o W o j e .  St. Chruśc ińskim,  przez 
J .  S. Bandtkiego.  3) P o ch w al a  życia i zasług 
J .  Chr .  Arno lda ,  rr.ed. dr . ,  przez  Pawia  Cz a j ­
kowskiego.  4)  Nekro log  s. p. Joz .  Łęskiego,  
fil d r . ,  przez  K. H u b e .  5) O  powinowac twie  
j ęzyka polskiego z g reck im,  p ,  Schugta .  6) 
Rozprawa  stykania s ię  powie rzchn i  drugiego  
Stopnia tyczących s i ę ,  p rze z  K.  H u b e .  7)  O  
ondu lacyach  czyli falistosciach,  p.  R,  Mowkie-  
wicza.  T o m  X V . ,  wy t łoczony  r. 1833* z a m y ­
ka w sobie:  l )  Z d an ie  sprawy  z czynnośc i  r o ­
cznych  na  d.  14, L u t e g o  1831» Pr« Gir t lera  
2) O  policyi lekarskiej (dalszy ciąg) ,  p rze z  J ,  
Sawiczewskiego,  3)  Z dan ie  sprawy z  c z y n n o ­
ści rocznych,  na  d.  18- L u t ,  1332. p rzez A .  R .  
Es t re i che ra .  O p i s  geognps tyczny Czors tyna 
(w Galicyi)  i j e go  oko l i c ,  pr.  E .  Ze i schnera .  
5)  D w a  wyjątki z rozprawy o czworościanie,  
pr .  A .  Frątkiewicza.  6) D e longitudine geogra- 
phica Cracoviae, legit J. C. Steczkowski. 7) L a ­
th  udo geographica Cracoviae ą M . W eisse. 8) 
D e  imrnunitate ecclesiastica, disceptatio Fel. S ło ­
wiński-. 9) O  związku i s tosunkach między  w o ­
dą,  c i epłem i p ow ie t rz em ,  p rzez R Mark iewi ­
cza.  id )  Psalmu  50go: Miserere m ci D e u e , t ł u ­
maczen ie  m o ż e  z ^ 1 3 9 0 — 1430, udz ie lon e  pr, 
K .  Swidzińskiego.  ( W  j e d n y m  z pop rzedn i -  
cz yc h  tomó w tych R o c z n i k ó w ,  w t. X I I I . ,  
wyczytujemy: źe Jo z e f  Sawiczewski ,  me d .  dr, ,  
prof,  f a r ma cy iw  Krakowie,  i brat  j ego  Jgn acy ,  
prefekt  i emery t  szkól p r ze m ys k i c h ,  byli u r o ­
dzeni  w Z ar ze cz u ,  t e raźn ie j szym obwodz ie  
p rzemysk im. )  — T y g o d n i k  tutejszy przeszedł  
pod inną  redakcyą i skorzysta! na tern. W  g r o ­
n ie  współredaktorów mieści  się także pan  Mę- 
ciszewski,  Zna jdu je  się w ostatnich n u m e r a c h  
tego  pisma ciekawa wiadomość o g robie Kazi­
mie rza  W s ty d l iw e go ,  n ie da w no  od k ry ty m  w 
klasztorze tutejszych ks, ks. F ranc i szkan ów .  
Zawar te  są także listy o ryg ina lne  areyksięcia 
Ma xymi l i ana  w czasie jego wyprawy do  P o l ­
ski w wieku i7 tym.  P oe zy ą  nie celuje to p i­
smo.  —  Dzien n ik  krakowski ,  poświęcony  pici 
p ięknej  i mający wychodz ić  od  dn ia  1. L ipc a  
r. b. pod redakcyą Jo ze f a  W y l e ż y ń s k ie g e , o- 
be jmować  także będ z i e ,  op rócz  pol i tyki ,  wia­
domośc i  t e c h n o lo g i c z n e ,  h i s to ryczne  i l i tera­
c k i e , —  Gorliwie" pracują oko ło  dzwign ien ia

z g r uzó w  kościoła S. K a ta r zyny ,  szacownego  
pamiątką starożytności,  gdyż byl jeszcze p rzez 
Kaz imie rza  Wie lkiego za łożony .  K oś c i o ł t e n  
s tanie się z n o w u  ozdo bą  s t a rożytnego p r zed­
mieścia w Krakowie .  ( R o z m .  Lw«)

Nas tępujący jest  tytuł  Su l t an a :  „ J a  s ługa 
naj szlachetnie jszych państw i s tol ic ,  na j szczę ­
śl iwszych krajów i mias t ,  które są zaszczytem 
świata i o ł t a rzem rodza ju ludzkiego,  s ługa  
przezacnej  Mekki  i dostojnej  Medyn y ,  świętego 
J e ru z a l e m  i zna jdu jącego  s ię  w tymże  poświę­
caneg o  o b w o d u  m e cz e t u  Alakszy ( św ią ty n i  
Salamona) ,  władzca t r zech  wielkich stolic,  któ­
re z zazdrością w sercach królów przebywają:  
I s t a m b u łu ,  Edren y  ( A d r i a n o p o l u )  i Brussy,  
pan  rajskiej Syryi ,  j e d n e g o  i n i e p o ró w n a n eg o  
E g ip tu ,  całej Arab i i ,  Af ryki ,  Barki ,  Ka i re wa nu  
a rabskiego i perskiego I r a b u ,  Lassy ,  D i l e m u ,  
R a k k i , M u s o l u , S ch er so lu ,  D i a b e k r u ,  Sułka* 
dr i je ,  E r z e r u m u ,  A d n y ,  Kara rnanu ,  W s n -  
Maure tan i i ,  Abisyni i ,  T u n e t u ,  obo je j  T r i p o l i d y  
C yp ru ,  R h o d u ,  K r e t y ,  M o r e i ,  b ia łego i czar­
n e g o  M o r z a  ze wszys tkiemi  j e g o  wyspami i  
zabrzeźami ,  z krajami Ana tol i i  i Rum i l i j ,  w ła ­
dze a Bagd adu ,  d o m u  zba wie n i a ,  ca łego  kraju 
K u rd ó w  i Grecyi ,  T u rc y i  i Tar t a ry i ,  Czerkasyi  
i K ab a rd e i ,  Georgi i  i D e c z t u , Ki pcz aku ,  ze  
wszystkiemi w onych  okolicach do  Tar ta ry i  na- 
l eżącemi  miejscami i p oko le n ia m i ,  całej  Bo* 
jsnii, Belgradu,  d o m u  świętej  wojny,  Serwii  ze  
wszystkiemi jej war ow nia m i  i zam ka m i ,  całej  
Alban i i ,  VVoloszczyzny i Mul tan  5 J a  sp rawie ­
dl iwy padyszach i zwyzięzki  szeh inszach ,  n i e ­
z l iczonych miejsc i miast  s u ł t a n ,  syp  Su ł tana ,  
Khakan ,  syn  Khakana,  Su l t an  i t, d.  J a  szach 
k tórego dyp l oma  m on arc h ic zn e  ozd o b i on e  jest  
zna komi te rn  imien iem wjadzcy d w u  światów,  
a k tórego patent  n a '  kalifa od zn a cz on y  jest 
wsp an i a łym ty tu łem pana  na  d w ó c h  morzach.

Nie  po t r ze bu jem y dodawać,  £e wielka część 
tych tytułów jeszcze tylko na papierze istnieje.

O B W I E S Z C Z E N I E ,
Kamien ica  na N o w e m - m ie śc i e  w P o z n a n i u  

pod liczbą 226. i 227.  l e żąca ,  d o  pozostałości  
T a j ne g o  Radzcy i Konsyl ia rza Sądu  N adz ie -  
miańsk iego  S trembeck  na l eżąca ,  z  przyległo-  
ściami drogą dob ro wol ne j  subhas tacyi  przędą* 
n ą  będzie ,

T a x a  sądowa z roku 1832, wynosi  8887 Ta j ,  
21 sgr, 8 fen.  —  T e r m i n a  do l icytacyi wyąną* 
cz o ne  są na

d z i e ń  1. L i p c a  r. b., 
d z i e ń  2. W r z e ś n i ą  r. b.  1 
d z i e ń  11.  L i s t o p a d a  r.  b .  

godz i nę  rotą  przed po ł u dn ie m.  O d b y w ać  s ię
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będą w I z b ie  s t ron  tute jszego Sądu  Z i e m i a ń ­
skiego p rzed  Radzcą  Sądu  Z iemiańsk iego  Bon  
81edt.  —  C h ę ć  kup ienia  ma jący wzywają się 
n in ie j sz e rn ,  aby  s ię  na  t e rm ina ch  wym ien io ­
n y c h  s t awi l i ,  z warunkami  obznajmi l i  s ię i li 
cyta swoje  d o  p ro tn ku lu  podal i .  P rzyb icie  
nas tąpi  na  rzecz  najwięcej  da j ące go ,  jeżeli  
p rzeszkody  p raw ne  nie zajdą.

W a r u n k i  l icytacyjne i s p o r zą d zo ną  taxę c o ­
d z i en n ie  w Regia tr a turze  Są d u  Z iemiańskiego 
p rze j rzeć  m o ż na .

P o z n a ń ,  dnia 17. Marca 1834.
Królewsko - Pruski Sąd Ziemiański.

P A T E N T  S U B H A S T A C Y J N Y .
D o m o s t w o  tu na  W o d n e j  ulicy p o d  liczbą 

173. l eżące ,  J a n o w i  i A n n i e  E le o n o r z e  m a ł ­
ż o n k o m  W i m m e r  należące,  d rogą koniecznej  
subhastacyi  p r zed ane  być ma .  Sądow nie  z o ­
stało na  3889 Ta l .  23 sgr.  4 fen.  ocen ion e .

Do p r ze d a i y  o n e g o ż  został ,  ponieważ w t er ­
m in i e  dnia I. L u t e g o  r. b. z kupujących nikt  
s ię  n iezgłos i ł ,  n o w y  t e rmin  l icytacyjny na  

d z i e ń  28 .  C z e r w c a  r. b. 
z ra na  o go dz i n ie  lotej  p rzed  Sędzią  Z ie m ia ń ­
skim H e l m u t h e m  w Izb ie  naszej  inst rukcyjnej  
w y z n a c z o n y m ,  na  który chęć kupienia m a ją ­
cych z tern n a d m ie n i e n ie m  wzywamy,  iż przy.  
b icie na  r zecz najwięcej  dającego nas tąp i ,  je­
żeli  przeszkody p r aw n e  n ie  zajdą.

W a r u n k i  przedaźy,  do  k tórych i ten należy,  
iż nabywca ob ow iąz an y  je st ,  domo s two  zde- 
z o l o w a n e  na  ul icę W o d n ą  wychodzące ,  a lbo 
zu p e łn ie  zn ieść  i w p rzeciągu dwóch  lat nowe  
p o d łu g  oznaczen ia  władzy pol icyjnej  p o b u d o ­
wać,  albo też t a kow e ,  o ile się to d a ,  wyrepa- 
rować  kazać;  codz ie nn ie  w Reg is t r a turze  n a ­
szej  przejrzeć m o ż n a .  Z a r az em  zapozywa  się 
z  poby tu  swego n i ez na jo my  Szambe lan  Stani- 
s ł aw Bniński,  dla k tó rego w R u b r y c e  I l ł .  No,  
30. Ta l ,  240 z procentem po 5 od sta,  od Sgo 
J a n a  1787. r,, z ugody  sądowej  z d. 29. W r z e ­
śnia 180** zahypo te ko wan e  są,  l ub  jego  n ie ­
w iad om i  sukcessorowie ,  aby się w ostatnim 
te rminie  s tawi l i , w razie p rzec iwnym nietylko_ 
p rzyb ic ie  na r zecz najwięcej  dającego nastąpi ,  
lecz także po z ł oże n iu  są dow em  s u m m y  k u ­
p n a ,  wymazan ie  wszystkich za in tabu lowanych  
surrim;, -nawet tych ,  k tóre wy pa d n ą ,  a mi an o­
wicie os ta tnich p o m im o  produkcy i  wystawio­
n y c h  n a  nie d o k u m e n t ó w ,  na  moc y  wyroku 
ad judykacy jnego  i atestu poświadczającego zło- 
ż e n ie  s u m m y  kupna  za leconem zostanie.

P o z n a ń ,  dn ia  3. Kwietnia 1834.
Król. Pruski S^d Ziemiański.

d o n i e s i e n i e .
T a k ie  1 na rok b i r źą cy ,  p r zy jmuję ,  jako 

A f j . n t  n o w eg o  Towarzys twa  Gradobicia  w Ber- 
l i n i e , za be zp ie cze n ia , za tem upraszam innie 
swerni  po lecen iami  zaszczycić.

S z r e m ,  dnia 14, Kwietnia  1834- 
_________ K a d z i  d ł o w s k  i,

W i e ś  Cba r towo  pod  P o z n a n i e m  jest z wol­
nej   ̂ ręki do sprzedania .  Bliższą wiadomość 
udziela  kupiec  E.  W ,  G r a e t z ,
_________________  w R ynku Nro .  44.

A p te k a  w mieście Ja roc in ie  j e s t , z przyczy- 
n y  fami l i jnych s t o s u n k ó w ,  z wolnej  ręki do 
sprzedania .  Chcący  takową nabyć,  zechcą się 
zgłosić w f rankowanych  listach do  jej właści­
ciela, który bliższej wiadomości  w tym wzele-  
dzie udzieli .

Uwiadomienie dla zażywają­
cych tabakę.

Z  C es a r s ko- K ró l ew sk i e j  g łó w ne j  fabryki 
w H a i n b u r g u  o t r z y m a ł e m :

Galicyjską i 
Czarny tabakę.

O b yd w a gatunki  w pół.  fun towych  paczkach 
wagi wiedeńsk ie j ,a lbo  21 łó tów na wagępruską ,  

paczka po \ 2\  sgr.
W s t r z y m u j ę  się od  wszelkich pochwał  tej 

tabaki ,  a lb owi em jej zalety pow sze chn ie  są 
z n a n e .

Fabryka tabaki Gustawa Krug, 
w W rocław iu, Schmiedebrucke . 

Nro. 5 .9 .

Doniesienie dla gospodarzy ^  
o n a s i o n a c h ,  

za których rosthowanie zaręcza się.
Ko n ic z y nę  z ośmiu  długiemi  łodygami,  czyli 

póżnokwitnącą,  cze rw oną  galicyjską, i cze rwo­
ną  szląską rychłą i białą,  jako też na pastwiska 
dla owiec poślad od białej  kon iczy ny  szefel 
pruski  po^ i - |  Ta l .  P im pi ne l l ę  (biedrzeniec) ,  
angielski  i f rancuzki  rejgras i żół tą gorczycę 
poleca un iżen ie  na sprzedaż

f  G o s p o d a r z o m  w i e j s k i m  f  
a zwłaszcza s z an ow ny m  właścicielom dóbr  nad 
gran icą Szląską w W .  Xięs twie  Poznańskiem,  
w cenach t a rgowych najumia rkowańszych

Fryderyk Gustaw Pohl, 
w Wrocławiu, 

przy  ulicy Sc hmiedebrucke  N ro ,  13.


